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Trzy - Rittner, Szaniawski, teraz 
znowu Racine - trafione przed­
stawienia w ciągu jednego se­

zonu. Na najgorszej chyba w 
Warszawie scenie, płytkiej, ni­
skiej, ciasnej, fatalnie niepropor­
cjonalnej, przytłaczającej aktora, 
zmuszającej reżysera do niesły­
chanej powściągliwości i „umiaru" 
inscenizacyjnego . . Z tej biedy loka­
lowej udało się Malej Scenie sto­
łecznego Teatru Narodowego uczy­
nić cnotę: w czystej, pros.tej rea­
lizacji scenicznej Wilków w no­
cy, Mostu i Bfytanika da się od­
czytać coś na kształt skromniut­
kiego stylu z ulicy Czackiego. Sty­
lu? Wymawiający' wszystkie zgło­
ski alfabetu polskiego aktorzy mó­
wią poprawnie tekst autorów zna­
nych od dawna i solidnie wpro­
wadzonych na scenę, literatura i 
realizacja sceniczna nie· są w ja-3, 
wnej dysharmonii, Szaniawski ma 
swojego Wyrzykowskiego, Rittner­
Szletyńskiego, scenografia w kom­
ponowanym stylu akademickim ... 
A jednak - styl. Trzy przedsta­
wienia, w l}tórych widać najlepiej 
klasę i możliwości aktorów Tea­
tru Narodowego. Lepiej i praw­
dziwiej niż na dut ej scenie, gdzie 
ambicje monumentalnego teatru 
nie zawsze mają wystarczające po­
krycie właśnie w możliwościach 
zespolu aktorskiego. 

Brytanik z Czackiego to oczywiś­
cie Eichlerówna. Aktorka, która 
na podobnej . nucie heroizuje małą 
hienę wojenną, matkę Courage, i 
sprowadza do wyn;iiarów normal­
nego, wystawionego na ból, cier­
pienie i zawiść czlowieczeństw<i 
rozdeklamowaną bohaterkę o ges~ 
cie tragicznym, fascynuje nawet w 
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':1'1~lej . gierce, która u niej nie jest 
Juz gierką, ale szokującym obja­
wieniem. Agrypina jest matroną 
rzy~ską, jest intqrgującą dt;spot­
ką, Je~t władczą matką, jest prze­
czuwaJącą tragiczny koniec ko­
bietą, i jest Eichlerówną jednak. 
Brytanik to także Gogolewski któ­
ry jest tu nie tylko równym '1 nie 
pozwalającym się przy~ieść in­
dywidualnością Eichlerówny part­
nerem, ale także jej protagonistą 
aktorskim. Gra jego prowadzona 
jest akura'. w przeciwnej tonacji. 
Przeciw s'Ctbie i przeciw poprzed­
nim rolom. Eichlerówna przedsta­
wia widowni siebie, Gogolewski -
siebie odmienionego. Nie za często 
oglądamy na scenie jednego tea­
tru w tc.k czystej Postaci dwie 
przeciwne szkoly aktorskie. I da­
wno ji.Iż nie .oglądaliśmy auten­
tycznego pojedynku aktorskiego, w 
którym · partnerzy idą na całego. 
Gogolewski zagrał swą wielką 
rolę: opar! się Eichlerównie. 

Dworski Racine na Czac·klego, 
dzieło tym razem zadziwiająco 
„klasycznej" Wandy Laskowskiej, 
jest trzecim „aktorskim" spekta­
klem Teatru Narodowego. Najzna­
komitszym dotychczas. Oczywiście, 
przede .wszystkim dzięki Agrypinie 
Eichlerówny. Ale i dzięki temu 
że ta najefektowniejsza z ról tra~ 
gicznych Brytanika nie jest tym 
razem tylko wielką solówką naszej 
śpiewającej tragiczki, że Eichle­
równ~ ma nareszcie partnera, któ­
ry me ginie w jej cieniu, dzięki 
temu wreszcie, że reszta zespołu, 
który stanowi oczywiście drugi 
plan, nie jest wcale tak bardzo 
drugim, ani martwym planem. Wy­
starczyło, że Staniszewska i Lo­
tysz - dumni, piękni i tragicznie 
dziecinni na tym żyjącym i:ntry­
gami polityczno - łóżkowymi dwo­
rze kochankowie - nie byli nadto 
słodcy, mdli i ckliwi, mówili praw­
dziwie i Poprawnie wiersz, wy­
starczyło, że uczlowieczQITiy został 
szlachetmy • Burrus Szczepkowskie­
go i podstępny Narcyz Śmiałow­
skiego, by mogło zmartwychpo­
wstać dobre imię tradycji Teatru 
Narodowego. Bez tego nawróce­
nia do „stylu" trudno byloby Dejm- · 
kowi godzić zespól z proponowa­
nym przez siebie, własnym mode­
lem teatru. Też narodowego - ale 
także dwudziestowiecznego. 

P. S. Pis.7..ąc dwa tygodnie temu 
o Zjeździe rodzinnym Eliota przesadzi­
łem, jak się okazało, w pochwałach dla 
tłumacza. Olg,!erd Wojtasiewic.z przełoży! 

Eliota, jest sinologiem, jest cybernety· 
klem - to wszystko prawda. Nie opra­
cował jednak tablic logarytmicznych, co 
mu z rozpędu i z szacunku 
matema.tycznych przypisałem. Przepra­
srzam. 

Mała Scena Teatru Narodowego. Jean 
Racine: Brytanlk. Przekład: Kazimierz 
Brończyk. Scenografia: Zofia Pietrusiy· 
ska. Reżyseria: Wanda Laskowska. Pre­
miera 2 mal'ca 1963 r. 


